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R e d a k c y a  
i A d m in is tr a c ja  
K r a k ó w ,  ul. Pi- 

ja r s k a  L. 13.

P r e n u m e r a ta  
p ó łr o c z n a  z od-  

s y ł k ą  w y n o s i :  
72 hal.,  b ez  od-  

sy łk i  tiO hal.  
P r e n u m e r a ta  

ro c z n a  z o d s y łk ą  
w y n o s i :  1 kor.  
42  hal.,  b e /  od-  
sy łk i  1 kor. 20 h.

C ena num eru  
p o je d y n c z e g o  

10 hal.

TARCZA SWOBODY
n a  s t y c z e ń  1911.

Organ klas pracujących.

O g ło s z e n ia :

) ) 0  20  ha lerzy  za  

w iersz  p e t i to w y  

j e d n o ła m o w y  

przy pierwszi  m 

o g ło s z e n iu ,  przy  

k a ż d e m  n a s tę -  

]u iem  p o  10 h a ­

lerzy.

Miesięcznik w ydany w celu zw alczania w yzysku  i ucisku ludu pracującego, zwłaszcza s tróżów  kam ienicznych i służby wszelkiego rodząju,
biorący takow ych  w obronę.

Ludu pracujący! W zyw am y Was, rozszerza jc ie  i żądajcie przy każdej sposobności pisma: „T arczę  Swobody“ jako  iedyny Organ lepszej przyszłości.

Od Redakcyi.
Biorąc „Tarczę Swobody“,
W ręce ludu kochany;
B rońm y się przed wyzyskiem. 
A tak że  i uciskiem.
Kogo przygn ia ta  nędza, 
Niechże się ten  pociesza;
Że przez „Tarczę Swobody", 
Będzie doznawał zgody.
Stróż ło m u  i służąca,
B ęd i  zawsze u końca,
Dobrych czynów chwalących,
U gospodarza  lubiących. 
L okatorzy  przykrości,
Nie będą czynić w złości;
W służbie domowej całej,
Boby k łopot był niemały.
Bo „Tarcza" ich ochroni, 
Dobrych ludzi zasłoni;

.4*rzed napaścią złej woli, 
Niechże każdy pozwoli. 
Zrozumieć się wzajemnie, 
Ciesząc się wszyscy wspólnie; 
Sprawiedliwych wyników.
I bezstronnych w ykrzyków . 
Stójmy zw artym  szeregiem, 
i ra tu jm y  się wzajem;
A  przez „Tarczę Swobody", 
O tworzy się raj nowy.
Tu na ziemi społecznie, 
Będziem się cieszyć wiecznie: 
Że s tan iem y u celu,
Z naszą „Tarczą" bez krzyku!

Po w stań m y  sami swemi siłami,
Ach! Bo już  czas...
Choć praca ciężka pełna mozołu,
W codziennem życiu przygnia ta  nas; 
Podnieśm y um ysł z tego  padołu,
Ach! Bo już czas...
Bo m am y wiele do powiedzenia,
O tera co czynić dla niższych klas; 
Niechże na lepsze w szystko się zmienia. 
Ach! Bo już  czas...
Niech Bóg w tej pracy nam błogosławi, 
Do k tóre j  wszyscy s ta jem y wraz;
Dobra ośw ia ta  niechaj to  sprawi,
Ach! Bo już czas.. Bo już  czas.

K azi mierz H 'ula ci tir ki.

Organ
pisma miesięcznik „Tarcza  Swobody" będzie 
wychodził każdego miesiąca, m ając na celu 
podniesienie dobra  ogólnego pośród k las  p ra ­
cujących, broniąc takow ych  przed uciskiem 
i wyzyskiem  osób złej woli. „Tarcza Sw obo­
dy" będzie zasłaniać służbę wszelkiego ro ­
dzaju przed napaścią i k rzyw dam i niespra- 
wiedliwemi a względnie będzie bronić s t ró ­
żów kamienicznych i robotników  dziennych, 
a więc stróżow ie i robotnicy dzienni wzy­
w am y Was jak o  też i służbę wszelkiego ro­
dzaju bierzcie „Tarczę Swobody" w  ręce i 
czytajcie, a los Wasz się poprawi! Robotnicy 
i robotnice chrześcijańscy, stańcież do wspól­
nej pracy o lepsze ju t ro  i zapiszcie się w księgę 
p ren u m era to ró w  „Tarczy Swobody", a prze­
konacie się, że będzie Wam lżej i lepiej. Niech 
żyje katolicko-chrześcijańska Organizacya! 
Niech w zras ta  do wielkiego kolosu  za „Tarczą 
Swobody".

Z Nowym Rokiem.
Z tym Nowym Rokiem sta jem  przed Wami, 
Do wspólnej pracy w zyw am y Was;

Życzenia Nowego Roku.
Wielce Szanownym Członkom i Członki­

niom honorow ym  Stow arzyszenia katolickich 
s tróżów  w Krakowie, życzy R edakcya „Tar­
czy" przy Nowym Roku w szystkiego dobrego 
i b łogosław ieństw a Bożego w e wszystkiem,

Rozwiązanie ugody właściciela ze stróżem.
Dotąd p ra k ty k u je  się, że chcąc rozwiązać 

s to sunek  służbowy ze s tróżem  — wnosi się do 
c. k. Dyrekcyi Policyi zaopatrzone s tem plem  
za  1 K. podanie z prośbą zawiadomienia stróża  
z urzędu o wypowiedzeniu — na s k u te k  ta ­
kiego wypowiedzenia wzywa c. k. D yrekcya 
Policyi gospodarza i stróża, a po przesłucha­
niu wydaje stosow ne zarządzenie. Celem zao ­
szczędzenia czasu, ew entualnie  w yda tków  
na podanie i s tem pel — można., cb^ąc służbę 
stróżow i przez c. k. Dyrekcyę 11 licy. wypo­
wiedzieć, złożyć książeczkę służbową w c. k. 
Dyrekcyi Policyi, a w tak im  razie odnośny 
urzędnik  spisze z gospodarzem, względnie 
z osobą, k tó ra  książeczkę przyniosła s toso­
w ne przypomnienie urzędowe, a w dalszym 
ciągu spraw ę z urzędu załatwi. — Obierając 
tę  drogę, zaoszczędzi sobie s t ro n a  w yda tek  
na  s tem pel za 1 K.

Do Stowarzyszenia hatolicbiego stróżów.
Do powyższej no ta tk i  ogłoszonej w „Kra­

kowianinie" dodajemy, że właściciele i admi- 
n is tra to row ie  kamienic mogą załatwiać roz­

wiązanie um ow y ze stróżam i w Biurze s t ró ­
żów, a życząc sobie innych, mogą otrzymać 
w odpowiednim czasie i według swej woli. 
przeto Stow arzyszenie uważa, że lepiej i do ­
godniej załatwi sp raw ę Biuro stróżów, jak  
zajmować czas c. k. Dyrekcyi Policyi.

Myśliciel.
Nie zam ykając się jed n ak  w badaniach 

nad przeszłością, „Miesięcznik" będzie zawsze 
uwzględniał teraźniejszość. Prócz odgłosów 
chwili bieżącej w kronice  miesięcznej, prócz 
ar ty k u łó w  wstępnych, w k tó rych  om awia się 
'raźn ie jsze  kwesty** aktuaLm-snołec-ne, damy 
obszerniejszą pracę. L ir lic ik  Gołąb.

Centralne honcesyonowane Biuro stróżów
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7, par te r ,  w po­
dwórcu na lewo, o tw ar te  je s t  codziennie od 
godz. 9 — 12 w południe i od 2 —8 wieczór, 
z w yjątk iem  niedziel i świąt. Biuro udziela 
wszelkich informacyj w celach posad stróżów 
i służby wszelkiego rodzaju, j a k  również przyj­
muje na członków do S tow arzyszenia k a to ­
lickiego stróżów. Właściciele i adm inistrato- 
rowie kamienic, życzący sobie mieć dobrych, 
uczciwych i porządoych dozorców domów, 
niech się zw rócą po takow ych  do Biura S to ­
warzyszenia a przekonają  się, że pośród in­
nych biur, najlepsze j e s t  Centra lne  Biuro 
s tróżów  wielkiego m. K rakow a, a jak o  o lo - 
warzys zenie zna dokładnie s tosunk i pośród 
właścicieli'i adm in is tra to rów  kamienic, a  s t r ó ­
żów czyli dozorców domów, przeto  może j e ­
dynie ty lk o  Biuro s tróżów  zadawalniać żąda­
jących, a nie żadne inne biura, k tó re  nie znaj i 
s to sunków  i temiż się nie zajmuja.

Drożyzna artykułów 
spożywczych w cyfrach.
Narzekam y na w zros t cen a r ty k u łó w  spo­

żywczych, nie umiemy sobie jednak  z wyso­
kości tego  w zros tu  zdać dokładnie sprawy. 
Najlepiej pod tym  względem pouczają nas  ze ­
staw ienia  cyfrowe cen a r ty k u łó w  z k ilku  lat.

.leśli porów nam y ceny, jak ie  płaciliśmy za 
ar ty k u ły  spożywcze w ro k u  1890 z cenami 
obecnemi, w pros t  s traszny  o trzym am y obraz.

Dla llustracyi podajemy kilka  takich 
obliczeń:

Cena mięsa wołowego w r. 1890 — K 98 h.
w r. 1900 1 K. 12 h.

d tto  w r. 190o 1 K. 28 b.
w r. 1909 1 K. 32 h.
w r. 1910 1 K, 80 h.

(Za 1 kg. cena przeciętna).

Mię •o w ieprzowe w  r. 1890 
w  r. 1900 

d tto  w  r. 1905
w r. 1909 
w r. 1910

Mięso cielęce w r. 1S9-1 
w i. IWuO 

d tto  w r. 1905 
w r .  1909 
w r. 1910

K.
K.

2 K

84 h.
20 b. 

K. 53 h. 
K. 70 h. 

h.

5 h. 
12 h.

1 K.
1 K.
1 K. 50 h.
1 K. 60 h.
2 K. — h.

Procentow o obliczywszy, ceny w ssystk icb  
ar tyku łów  podniosły sie blizko o 100 proc^
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cłtr. 2. „TARCZA SWOBODY*. Na 1.

Ceny słoniny podskoczyły o 44 proc., w ę­
dzonki o 60 proc., szynki o 60 proc.

Podobnie p rzedstaw iają  s ię  cyfry przy
zdożu i mące.

Od ro k u  1890 pudniosły się ceny żyta
z 1 ctn. m etr.  o 80 proc., pszenicy o 35 proc.,
jęczmienia o 70 proc., m ąki żytniej o 20 proc.,
pszennej o 18 proc.

Ceny chlebą cd r. 1890 podniosły sie u 
cbleba żytniego z a. 1 kg. o 24 proc., u pszen­
nego za 1 Kg. 18 proc., bm ek o 25 proc., 
masła o 40 proc.

Cena m leka w ro k u  1890 wynosiła prze­
ciętnie 10 h. za litr, dzisiaj płaci się 24 h.

Z obliczeń tych wynika, że przeciętnie ceny 
a r ty k u łó w  spoży wczych podniosły się w p rz e ­
ciągu 20 lat od 4 0 —70 proc.

Ktoś, kom u w ro k u  1890 na  u trzym anie  
rodziny w ystarczyło  dziennie 2 K ,  musi dzi­
siaj na  to samo wydać 4 K.

Szoaki i Boże drzewka.
Św. F ranciszek z Asyżu, ów największy 

poeta Boga i przyrody, k tó rego  poezya ży­
ciowa była praw dziw em  kap łańs tw em  i dała 
natchnienie wielu a r tys tom  pędzla, dłu ta  i 
pióra, s tw orzy ł pomysł jase łek  i pierwszy 
wprowadził go w życie w swoim kościele.

Zbudował mianowicie żłób, w k tó rym  u- 
mieścił ołtarz  z obrazem Dzieciątka Jezus  i 
wszystkiem i postaciami, k tó re  otaczały No­
w onarodzonego Króla niebios i ziemi. Celem 
tego było ożywienie sposobem działającym 
na w yobraźnię wdzięczności ku  Bogu i w zbu­
dzenie zapału dla uroczystości Bożego N aro­
dzenia. Zwyczaj ten rycbło się rozpowszech­
nił, ale dziś już  zanika, przechodząc z k o ­
ścioła do t. z v. „szopek". W kościele A r a  
C o e 1 i w Rzymie je s t  inny prześliczny zwy­
czaj, że dozwalają tam  małym dzieciom, za­
równo chłopcom, j a k i  dziewczynkom w y s tę p o ­
wać z kazalnicy. Młodociane te  kazania, pełne 
rzew nego zapadu, grom adzą całemi masami 
publiczność. Posąg  Dzieciątka św. Santo  Bam- 
biuo je s t  w ystaw iony tam  wówczas w ozdo­
bnej kaplicy przez całą o k taw ę

A utentyczny  żłób betleeinski znajduje się 
w Rzymie w kościele Najśw. P. Maryi Wię­
kszej, obnoszą go corocznie n a  swych bar­
kach najpoważniejsi kapłani.

W arto  jeszcze wspom nieć o choinkach. 
Zwyczaj s tro jen ia  choinek przyszedł do nas  
z Niemiec. Choinka, Boże drzew ko („Christ- 
baum ") rozpowszechniona je s t  w  Czechach, 
Rosyi, Francyi, Anglii i Skandynawii. J e s t  
ona ucbrześcijanionym  zabytkiem  pogańskim, 
mianowicie k u l tu  drzew, na k tó rych  w czasie 
odpowiadają* ym Bożemu Narodzeniu zawie­
szano świece, ofiary itp. W szczególności zaś 
w Skandynaw ii istnieje nadto zwyczaj kar-

X. Pawlicki i Sokołowski.
Sylw ety  jubileuszowe.

Dwaj zasłużeni Mistrzowie Wszechnicy J a ­
giellońskiej, X. D r  Stefan Pawlicki i Dr Ma- 
ryan Sokołowski, ustąpili w bieżącym ro k u  
ze swoich k a te d r  un iwersyteckich z powodu 
„granicy w ieku". Przy  tej niewesołej dla Naj­
wyższej Szkoły sposobności o trzym ują  ci 
Czcig* dni Profesorow ie ze wszech s t ro n  do­
wody uznania i miru.

Rzeczywiście „granm a w ieku"  okazuje  się 
w tym w ypadku nied] rzeczną formułą, gdyż 
obaj najwyższych L ajf t  Wykładacze znajdują 
się bardzo daleko c a  granic twórczości i n a ­
uczania. Zazdrość obudzą ta  płynność i obfi­
tość wymowy X. Pawlickiego, ta  kwiecistośc 
i zapał o ra to rsk i  Sokołowskiego. W ta k  zwa­
nej s tarości płodność ich au to rsk a  dokonyw a 
s ię  ta k  samo, ja k  za la t  najsilniejszego wieku 
męskiego. Nietylko młodzież Alma Mater, 
Akadbmia, szczyci się posiadaniem ta k  nie­
ustannie  czynnych Uczonych, lecz cały św iat 
naukow y rad  się takim i umysłami oświeca,

mienia p tac tw a w św ięta  Bożego Narodze­
nia. W ty m  celu rozk ładane  są  wiązki owsa 
na  dachach, drzewach, płotach lid. ^ Jakże 
biednym byłoy ten  — m ów ią Norwegczycy — 
ktoby  nie mógł poświęcić choć grosza.; aDy 
zastawić p tac tw u  ucztę świąteczną".

Symbolika tych drzewek, s tro jnych  w roz­
m aite  wieszaaełkowe cacna i laK. cie, ja rz ą ­
cych m nóstw em  świeczek, j e s t  nadzwyczaj 
piękna. Już  sam e przez się choinki są  sym 
bólem nieśmiertelności. Niezależnie zaś od 
tego, p rzypom inają one najprzód ra jsk ie  drze­
wo żywota, a potem  krzyż, k tó ry  to  ra jsk ie  
drzewo nam poniekąd powrócił. W yobraźnia 
re lignna ozdabia to  s traszne  drzewo krzyża 
owocami i słodyczami łaski Bożej, j a k ą  nam 
Zbawiciel wysłużył. Myśl ta  znajduje swoje 
uzmysłowienie w choinkach. Ich świeczki o- 
znaczają Chrystusa, ową „światłość, k tó ra  
świeci w ciemnościach" (Jan  I, 5) św ia ta ;  
ich owoce i łako tk i  symbolizują dobrodziej­
s tw a  Odkupieni;). Myśl to prześliczna, ale nie­
s te ty !  w m iarę j a k  współczesne d rzew ka 
choinkowe zyskują  na wytwornej elegancyi 
fabrycznej, tra .  ą one na owej stro jności sym ­
bolicznej, Która się niczem nie da zastąpić.

Na to jed n ak  radosne  tło uroczystości 
kładzie się półcieniem i sm ętek  jakiś, k tó ry  
trafn ie  oddaje pora zimowa.

Mimo to w szakże radość tryum fuje, żyje 
chwilą obecną. I dlatego też na tę  sm u tn ą  
po rę  zimową rzuca Boże Narodzenie, jak iś  
niewysłowiony u rok . jakieś blaski nadziem ­
skie

B ó g  s ię  ro d z i.
Ziemia zapadła w m roźne uśp ien ie !... 
Nie kwili p taszę — nie błyska kwiat... 
Życia gorące zastygło  wrzenie,
Śmierci całunem ok ry ty  świat!... 
...Tętno zamarło  w n a tu ry  łonie,
A beznadziejność zastygłych głusz 
Na duchy ludzkie rozpaczą wionie,
Że życia gody skończone już!...

...Lecz... cóż to  ?... Nagle — jak  błyskawica 
Z m iękkim  szelestem swych białych piór 
Zlatuje postać różanolica 
Na m artw ą  z iem ię— z nadniebnych cbinur!... 
Z am arłe  dusze budzi sw em  skrzydłem, 
Niosąc im now ą żyw ota  wieść:
— Ze Bóg wieczystem wzgardził prawidłem — 
Miłość zmieniła przyrody treść!
— Bo oto słowo ciałem się s tan ie  —
Zimnej m artw o ty  przełamie lód,
By św ia ta  przynieść zm artw ych  powstanie,
I w  żar przemienić serc ludzkich ch łód !
— A wieść radosna, j a k  ciepła fala 
Zalewa dusze, ożywia krew,
Prze jasnym  ogmera serca rozpala,
Niosąc w nie boskich objawień wiew:

— Że krzywd, zawiści zaginą chwasty,
Bo ju ż  nowego żywota z a r ó j :
Bóg Dziecię-Miłość, zrodzon z n iewiasty 
Bieg św ia ta  bierze pod zarząd swój.

..;0 Boskie Dziecię! daj odrodzenie!...
I moc tryumfuj nad złością daj 
Tym, co w Hpiłości widzą zbawi3nie...
Co uK ochali św ia t — ludzkość — kraj!... 
Niechaj zwyciężą ukochań  moce 
Nad bezdusznością pisanych p r a w !
— I przez tych — k tó rzy  w zwątpień pomroce 
Miłością świecą — Boże nas zbaw!

Ih m in a  Koś.sak F e łtm k a .

KRONIKA.
0a Stow arzyszenia katol. stróżów . Poufne 

Zgrom adzenie s tróżów  kam ienicznych odbę­
dzie się 6 s tycznia b. r. o godz. 2 popułudniu 
w Dumu Robotniczym przy ul. św. Tom asza
1. 37 w Krakowie. Członkowie Stow arzyszenia 
idąc na  Zgromadzenie, raczą z sobą wziąć 
książeczki w k ładkow e w  celu w ylegitymo­
wania się, ze należą do Stowarzyszenia. Mogą 
tak że  przybrać innych dobrze im znanych 
jako ludzi spokojnych, choć jeszcze nie są 
wpisani w księgi S towarzyszenia, albowiem 
mogą się zapisać na Członków, a Członkowie 
będą mieć sposobność uregulow ania  w kładek  
miesięcznych, aby nie utracili p raw  swoich, 
objęlych s ta tu tem . Po Zgrom adzeniu odbędzie 
się wspólny „Opłatek" z następującym  pro­
gram em .

1) P rzedm ow a o znaczeniu pam iątk i ła ­
mania Opłatka.

2) Śpiew kolędy: „Bóg się rodzi moc t r u ­
chleje".

3) Łam anie O płatka  i składanie życzeń.
4) D eklam acya o wigilii w obozie po­

wstańczym.
5) Śpiew kolędy: „Pójdźmy wszyscy do 

stajenki".
opłatek w  T o w arzys tw ie  św. Rafała. T o­

w arzystw o pobożnych pielgrzymek św. R a ­
fała urządza wspólny „Opłatek." dnia 8 s ty ­
cznia o godz. 3 popołudniu w lokalu przy 
ul. P ijarskiej 1. 13. Członkowie i Członkinie 
T ow arzystw a ja k o  też  i goście raczą się wpi­
sać na listę w  celu wzięcia udziału w uro ­
czystości.

Zabaw ę taneczną z kotylionem urządza Sto - 
w arzyszenie katolickie  s tróżów  w dniu 8 s t y ­
cznia o godz. 8 wieczór w Domu Robotniczym 
przy ul. św. T om asza 1. 37 w Krakowie. Strój 
świąteczny. W stęp dla panów  1 K., dla paó 
80 h. Bilet familijny vna 3 osoby) 2 K. 40 h., 
(na 4 osoby) 3 K. P rzygryw ać będzie m uzyka 
doborowa S tow arzyszenia muzyków.

a za owoce ich ducha sławą się im o d ­
wdzięcza.

Opowieść ich działalności długie by księgi 
zajęła, na dzieł ich bibliografie niemałe by 
tom iki poświęcić. Toż to  po pół w ieku pracy 
talen tem  rozpalonej, jaśniejącej i w surowej 
dla nauki Ojczyźnie i w w ykw intnych  a w y ­
brednych Włoszech; i przed ostro  k ry ty k u ­
jącymi akadem ikam i i przed świetnym  t ry ­
bunałem Umiejętności i w słowie pełnem ży­
cia i w  piśmie, przeznaczonem na niespożyte 
trw anie . Wszelkie próby przeszli ci Mistrzo­
wie, a przeszli nie bez wawrzynów .

W polskiej Akademii Umiejętności i na 
forum  św iata  działalność ich żadnej nie do­
znaje p rzerw y przez opuszczenie stanow isk  
na Uniwersytecie. Tam tych  więc wspaniałych 
działów ich czynności nie pora te raz  ch a rak ­
teryzować. Nie m ożna bowiem wątpić, że 
jeszcze wiele tam przybędzie i że n au k a  n a ­
sza i im iona ich niejednym klejnotem  n o ­
wym się ozdobią. Lecz, aby nie przemilczeć 
uroczystości pożegnalnej z A kadem ią Jagiel­
lońską, wolno zapewne przynajmniej naszki­
cować ich postaci na tle m urów  un iw ersy­
teck ich ; godzi się bowiem zapalać serca  u- 
czniów wspomnieniem tych Przodow ników

nauki, a całemu społeczeństwu zarysować 
przed oczyma te  sylwety  do filarów nauki 
pizedziwnie podobne.

Postać X. Paw lickiego, n ie jednokro tn ie  
p o r t re to w a n a ,  już sam em  zjawieniem się 
swojem zw ykła wnosić pewien nastrój filo­
zoficzny. Głowa o klasycznym zakro ju  i uie 
zamąconej pogodzie i powadze, o czole b ar­
dzo Wysokiem i jasnem , p rz y k ry ta  czarną 
p iuską na znak  rzym skiego  dosto jeństw a 
(radziectwo K ongregacyi Indeksu  i przynale­
żność do Akademii rzymskich), ruchy  swo­
bodne i spokojne, potoczystość w ym ow y 
miodopłynna i łagedna. Rozlewał się zaś 
z niego w duszy niezliczonych słuchaczy duch 
an tyczny  i renesansow y. Wielki to  bowiem 
miłośnik klasyczności i Odrodzenia. Sam ła­
c ińską k u l tu rą  zrów now ażony na zawsze, 
harm onijny  w sobie, j a k  posąg grecki choćby 
naw e t  wykładał o Szopenhauerze i zawdych, 
burzliwych kw estyach  społecznych na do ­
bie. Całe ujęcie jego wszelkich tem a tó w  
było wzorowo k la sy cz n e , o a r ty s tycznym  
jak im ś  układzie , rów nem  olimpijskiemu 
przedstawieniu. Czasem ty lko  nie zdążył do­
kończyć namierzonego przedmiotu, lecz t o ,  

, co dał, było już  chociasż przepysznym  fra-



Nr. 1. ..TARCZA SWOBODY". S tr  3.

Od Stow arzyszenia kato l. stróżów . Poufne 
Zgrom adzenie stróżów  kamienicznych odbę­
dzie się 15 stycznia o godz. 3 popołudniu 
w Domu Cechowym przy ul. K ra k u sa  1. 20 
w  Podgórzu, w  spraw ie  dotyczącej in te resów  
s tróżów  podgórskich. Stróżowie chcący wziąć 
udział w  tem że Zgromadzeniu, niech się zg ło ­
szą po zaproszenia do m ęża zaufania p. Gu­
s taw a  Głowickiego, zamieszkałego przy ul. 
Lwowskiej 1. 40 V  Podgórzu. Po Z grom adze­
niu odbędzie się wspólny O płatek11.

Od Stow arzyszenia  katol. stróżów . Z g ro m a­
dzenie przedwyborcze S tow arzyszenia k a to ­
lickiego s tróżów  odbędzie się dnia 23 stycznia 
o godz. 6 wieczór w Domu Robotniczym przy 
ul. św. T om asza 1. 37 w Krakowie.

W alne doroczne Zgrom adzenie Stow arzysze­
nia katolickiego s tróżów  odbędzie się 30 s ty ­
cznia 1911 o godz. 5 popołudniu w Domu Ro 
botniczym przy ul. św. Tom asza 1. 37 w K ra ­
kowie.

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokołu.
2) Spraw ozdanie z działalności Wydziału.
3) Sprawozdanie kasow e z dochodu i roz­

chodu.
4) Udzielenie absolutoryum.
5) W ybór prezesa.
6) Wybór Wydziału
7) Wybór Komisyi kontrolującej.
8) W ybór Sąau polubownego.
9) Wybór delegatów do Lwowa i do Wie 

dni i w celu bronienia in teresów  stróżów k r a ­
kowskich.

10) W nioski i interpelacye.
Członkowie idąc n a  Zgrom adzenie mają

wziąć z sobą książeczki wkładkow e, w ydane  
od Stowarzysz! nia w celu przysługujących 
im p raw  do zabierania  głosu i wyboru.

Ze spraw kościelnych.
Litu rg ia  cerkiew na po litew sku. W Wilnie 

przed tam tejszym  arcybiskupem  praw osła­
wnym A gatangełesem  poruszono ze s trony  
rosyjskiej bardzo doniosłą dla rosyanizowa- 
nia Litwinów sp raw ę  przekładu nabożeństw a 
praw osław nego na język  litewski, odby wania 
w czasie p ielgrzymek nabożeństw  i kazań 
w jednej z cerkwi wileńskich w języku  li­
tewskim , a to  w celu przyciągnięcia Litwi­
nów  na łono prawosławia. Rosyanie sądzą, 
że m yśi ta, przy obecnym stan ie  kwestyi, 
napo tkać  powinna na g ru n t  podatny.

NabożensTwo.
S ta r a n i e m  s ła w e tn eg o  Cechu  s z ew có w  odbędz ie  ?ię p a ­

m ią tk o w e  u roczysto  n a b o ż e ń s tw o  za  spokój duszy  ś. p. 
sz ew ca  J a n a  Kilińskiego, p u łk o w n ik a  w o jsk  polskich w  ko­
ściele 0 0 .  D o m in ik a n ó w  w  K rak o w ie  o godz.  It) rano .  
Cech s z e w c ó w  k ra k o w sk ic h  z ap ras za  do w zięc ia  udz ia łu  
w  uahożeń .- tw ię  s ł a w e tn a  C eehy  krakow sk ie ,  S to w a rz y s z e ­
n ia  katolickie,  Ś w ie tn ą  R e p ro z e n la c y ę  sloł.  król.  wielkiego 
m ia s ta  K rak o w a  i Szanow ną .  1\ T. Publiczność .

Kronika literacko-
Jak urządzać ja s e łka ?  napisttł Tad. Teodor 

S w i d a  W arszaw a — Wende i Sb.
Książeczka ta  s tanowi bardzo cenny pod­

ręcznik  dla nauczycieli wiejskich i ochronek, 
podaje bowiem bardzo dobre, a zastosow ane 
do skrom nych w a iu n k ó w  sposony, jaK n a ­
leży tanio urządzać po wsiach jasełka . Z n a j ­
dujemy więc obszerne wskazówki, jak  b u ­
dować scenę, w  jak i  sposób zrobić dekora- 
cye i zebrać kostyum y, ja k  dobrać młodo­
cianych ak to ró w  oraz j a k  reżyserow ać j a ­
sełka. A u to r  bardzo słusznie kładzie nacisk 
na to, aby do g ran ia  wybierać rzeczy łatwe, 
a n iepotrzebyjące zbyt wielkiej obsady. 
W drugiej części książeczki zebrał au to r  cały 
szereg  wesołych kolęd oraz umieścił jedno- 
ak to w ą  sztuczkę jase łkow ą p. Franciszki 
Omańkow skiej jak o  w zór prostych I łatwych 
jasełek. N apisana w ierszem , odznacza się 
wielką szczerością uczucia i p ro s to tą  w w y­
powiedzeniu się. N iek tóre  z kolęd odznaczają 
się w ielką oryginalnością. Jed n ą  dla przy­
kładu przytaczamy:

U naszych dzieweczek — dobry porządeczek, 
świnie w piecu ry ją  — psy naczynie myją, 
a łyżki pod ławą zarosły m uraw ą.
Krow y nie wydoi -  ogona się boi, 
izby nie zamiecie — k upą  leżą śmiecie, 
kolędy nie dają jeszcze — wyganiają.

Dr Adolf C h y b i ń s k i :  M aterya ły  do dzie­
jów  kró lew skie j kapeli ro ran tystó w  na W aw elu.
Uzęść 1., 1540 -1624 Kraków, I). F Friedlein, 
1910.

Autor, znany badacz dziejów naszej m u­
zyki opracował w tern dziełku pierwszych 
80 la t  dziejów słynnej kapeli ro ran tystów , 
k tó rą  poprzedni badacze nazywali p rzew a­
żnie „poiską S y k s ty n ą“, nie mogąc jednak  
podać wiele szczegółów o jej historyi. 
W szystko co dotąd napisano o ro ran ty s tach  
m ożnaby zmieścić na jednej stronie, tym cza 
sem d r  Chybiński opracow uje zaledwie d ro ­
bną część dziejów królew skiej kapeli, a już 
urósł tom ik  o objętości przeszło 60 stron. 
Zaw iera  on szczegóły niezmiernie in te re su ­
jące, tern ciekawe, że dotąd zgła n isznane 
i przez au to ra  pracy po raz pierwszy p o ­
dane.

Bractw o ro ran ty s tó w  założył Z ygm unt I. 
w r. 1540, lecz działalność rozpoczęło ono 
dopiero w  trzy  la ta  później. Uposażono je  
dziesięcinami z wielu dóbr, z k rak o w sk ieg o  
cła i z kopalni soli w Bochni, a uposażenia 
te  w zras ta ły  ustawicznie, gdyż kapela  c ie ­
szyła się względami królów  i dostojników.

Z e  ś w ia ta .
Z pieKła wychodźczego. Świeże dochodze­

nia władz imigracyjnych na Ellis Island w y­
kazały dw a nowe rodzaje łajdactw, jak ich  
się dopuszczają z jednej s t ro n y  o k rę tow e 
linie przewozowe, z drugiej agenci.

Na statKu „A vance“ przybyło w tych 
dniach dwóch -Greków z Kolon, k tó rzy  dla 
braku  w ym aganych pieniędzy zostali za trzy ­
mani.

W czasie przesłuchiwania ich, p rzeds ta ­
wili pokwitowania, według k tó re j  obaj oprócz 
przewozowego, zapłacili po 30 dolarów, za 
podróż z pow rotem  w razie ich depor to ­
wania.

Ponieważ s ta tek ,  na k tó ry m  wspomniani 
Grecy przybyli, należy do kompanii p rzew o­
zowej, zostającej pod ścisłą k o n tro lą  rządu 
związkowego, władze im igracyjne zażądały 
na tychm iastow ego zw rotu  pieniędzy, w prze- 
w nym  zaś razie sp raw a  zostanie  p rzesłana 
do W aszyngtonu.

Słusznem jest  tedy, aby dowiedzieli ,się
0 tern polscy wychodźcy i po opłaceniu p rze ­
wozowego nie płacili ani cenią, gdyż w r a ­
zie deportacyi odnośna kom pania przew ozow a 
musi ich zabrać z powrotem.

W drugim  w ypadku rozchodziło się o 13 
em igran tów  z Rosyi. Ponieważ przybyli nie 
posiadali wym aganych ad resów , przeto  za­
trzym ano  ich dla przesłuchania.

P rzy  badaniu pokazało się, że wybrali się 
oni do A m eiyki,  nakłonieni jedynie do tego 
przez agen ta  tow arzys tw a  przewozowego, na  
k tó reg o  s ta tk u  przybyli, oświadczeniem, że 
natychm iast  po przybyciu do New-Yorku, 
znajdą lek k ą  a bardzo dobrze p ła tna  robotę. 
Aby uzyskać pieniądze na d ro g ę ,  każdy 
z nicn pożyczył sobie pieniędzy na hipotekę
1 to na bardzo wysoki procent.

Wszyscy ci biedacy będą bez wątpienia 
deportow ani i będą musieli ciężko odpoku to ­
wać za sw ą łatwowierność.

To tak że  wiadomość dla naszych w y­
chodźców, aby naprzód bez potrzeby do A m e­
ryk i  nie wyjeżdżali, a kiedy już na  to  się 
zdecydują, nie narażali się na s t r a tę  czasu 
i pieniędzy.

N A D E S Ł A N E .

1’rntrnacy m isć  dobre ,  t rw a łe  i dogodne  o b u w ie  raczą  
sio u d a ć  do I’ r a c o w  u i 0;b u w i a i ł u  s k i e * : o  i d a m ­
s k i e g o ,  o raz  w sze lk ich  robó t w  za k re s  s z e w s tw a  w c h o ­
d zących  p r /. y u 1. Z w i fl r z v n i e c k i  e j  I. 7 w  K rakow ie ,  
a prze k o n a ją  się o j a k o ś c i  m a b  ryafu  i p racy .

/  p o w a ż a n ie m

Luchril; Gołąb.

R ed ak to r  naczelny i odpowiedzialny
Ludwik Gołąb.

gm entem , potężnym i s ibtelnym, jak  u ła ­
m ek rzeźby klasycznej. Ktoby cociał zaznać 
takich  w rażeń , jak iem i lubowali się jego 
słuchacze, niech przeczyta jeden  z rozdzia­
łów pism jego. P rzejaw ia się to  stylowo tam  
zwłaszcza, gdzie chodzi o wyłożenie idei, 
więc np. w dziele o filozofii greckiej lub o 
Renanie. Lecz nadać wdzięku klasycznego 
umiał X. Pawlicki w szystkiem u, czego się 
imał, choćby to  była depesza kondolencyjna 
po zgonie ś p. Andrzeja Potockiego, albo 
przem ow a przy biesiadzie, Nie bez w rusze- 
nia myśli się o tern, że m istrz  t a k  h a rm o ­
nijny odchodzi z Wszechnicy naszej. R o zs ta ­
nie złagodzone je s t  nieco przez to, że X. 
Pawlicki, jak o  profesor honorowy, głosić bę­
dzie jeszcze filozofię na  Uniwersytecie nad 
obowiązkowo, jak o  gość najpożądańszy. Mi­
łość jego do mądrości i żądza jej udzielania 
młodzieży nie w ygasa przecież przez suchy 
fa k t  cyfrowy „granicy wdzięku".

Prof. Sokołow ski w gronie młodocianych 
miłośników sztuk i opowiadał ze świeżym 
poryw em  jej znakom ite  dzieje. Słynął z t a k  
pięknych wykładów, że one sam e były u- 
I woram i sztuki. Był nam iętnym  wielbicielem 
piękna, a tem sam em  niepospolitym k r y ty ­

kiem i znawcą. Sferą jego ducha był cały 
p rzes tw ó r  ar tystycznego  tw orzen ia  od za­
mierzchłych epok aż do dni naszych. Kochał 
wolność w sztuce i z jednakiem  uniesieniem 
i gustem  oceniał s ta roży tność  i secesyę. Jeśli 
w tem  jego  nieznużonem natężeniu dla sp ra ­
wy sz tu k  pięknych możnaby odrężniać s to ­
pnie, to  przypuścimy, że najbardziej palił sit 
do sz tuk i  bizantyjskiej i gotyckiej. Sądy j e ­
go o tem są b łyskotliwe i nowe, a odsłaniają 
przed polską tę sk n o tą  za sz tu k ą  nieznane 
dawniej, a t a k  rozkoszne zakresy  tw órczo­
ści. Są one tembardziej zajmujące, że bliskie, 
rodzim e: p ierw iastk i wschodnie i gotyckie 
mieszaja się w łaśnie  w naszym k ra ju  ku 
niewidzianym gdzieindziej efektom. W y sta r­
czy wspom nieć o kaplicy św iętokrzyskie j na 
Wawelu, k tó re j  prześliczna k o n s tru k ey a  o- 
s tro łu k o w a  u k ra szo n a  j e s t  malowidłami bi- 
zantyńskiem i z czasów W ładysława Jagiełły. 
W arto  zaś było oglądać natchnioną tw arz  
Sokołowskiego podczas ulubionych w ykła­
dów, k iedy jego  ściągłe, wyniośle rysy, na- 
pozór chłodne, ożywiały się rumieńcem za­
pału; w arto  było słuchać niezwykłego kra- 
sn o m ó w stw a ,  k tó re  wszystkich zadziwiało 
i przejmowało. I on tak że  odchodzi, n iestety,

z g ab in e tu  sz tuki w „Collegium N ovum “, 
choć wezbrany wiedzą i ochotą do dzielenia 
jej z młodymi.

Chciałoby się przy ch a rak te ry s ty ce  X. 
Pawlickiego i Sokołowskiego uderzyć w ton  
znacznie wyższy, godniejszy ich zasług, w  ton  
większej zupełniejszej pochwały i w dz ię ­
czności w imieniu tycb, k tó ry ch  poczucie ii- 
lozofii i sz tuk i  wzmogło się na zawsze pod 
ich szczęśliwym wpływem. Jednakże  zbytnia 
a p rz y k ra  ak tua lność  ich ustąp ien ia  z Uni­
w e rsy te tu  oraz ich bezpośrednia obecność 
w śród  nas ham uje  szczery popęd spraw iedli­
wszego ich wyeławienia. Z resztą  ustąpienie  
to j e s t  zdarzeniem niebardzo doniosłem 
w ich życiu tw órczem  i w nauce powsze­
chnej, bo przecież oni działać nie przestają , 
owszem może n aw et więcej czasu mieć będą 
na opracow anie ksiąg  pomnikowych, k tó re  
będą niezachwianą podstaw ą ich przyszłej 
sławy. Zeby więc nie nadaw ać przesadnego 
znaczenia tej okoliczności, ograniczam y się 
do niedostatecznych słów powyższych, k tó re  
jed n ak  wzmocnione są uczuciem wdzięczno­
ści i miłości ich tysięcznych uczniów.

D r K azim ierz Lubecki.
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Dr. Henryk Bobkiewicz
lekarz w szech nauk.

Udziela pomocy lekarskiej członkom Stowarzyszenia katolickiego stróżów bezpłatnie, którzy wykażą 
się książeczką wkładkową od Stowarzyszenia,  nie zalegając jednak wyżej z wkładką miesięczną nad 
3 miesiące.  Pragnący korzystać stróże, stróżki i ich dzieci z pomocy lekarskiej raczą  się udać do 
W. P. Dr. Henryka Bobkiewicza, Członka honorowego Stowarzyszenia, który przez swoją wielką

dobroć udziela nomocy lekarskiej bezpłatnie

Mały Rynek, L. 3 II piętro.
Wkładki miesięczne mają członkowie uiszczać w Biurze Stowarzyszenia katolickiego stróżów 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 7 w Krakowie,  lub też na Zgromadzeniach zwołanych przez Zarząd 
Stowarzyszenia katolickiego s tróżów w Krakowie,  gdzie otrzymają stosowne pokwitowanie przez

przybicie pieczęci w książce wkładkowej .

Dr. Franciszek Mussil
adwokat krajowy.

Udziela porady prawnej członkom Stowarzyszenia katolickiego stróżów bezpłatnie, jako obrońca 
biednego ludu i Członek honorowy Stowarzyszenia.  Pragnący członkowie korzystać w sprawach 

zawikłanych raczą się zgłosić do kancelaryi W. P. Dr. Franciszka Musila

przy ul. Karmelickiej L. 15 I piętro.
w godzinach od 3 — 5 po południu codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Korzystać jednak mogą z porady prawnej  tylko członkowie za okazaniem książeczki wkładkowej  
wydanej  od Stowarzyszenia stróżów, niezalegając jednak wyżej z wkładką miesięczną nad 3 miesiące.

Rtoby sobie życzył
mieć odpowiednio naprawione sprzęty domowe w zakres drzewa 

wchodzące,  niech się uda do

Feliksa Kusiora
w Krakowie, Przy ul. Batorego L. 22

a będzie zadowolniony z dobrej i taniej roboty.

Dobra sposobność! 
dla szukających !

mieszitania, sklepu, sklepiku lub zakupna domów, -'■eri- 
się udadzą do R eaakcyC ,.Tarczy Swobody11 przy ■ 
P ijarsk ie j L. 13 w  godzinach urzędowych od ■■ 1°.
w  pułudnie i od 5 -6  popołudniu, a przez pośredniczenie  
stróżów  otrzym ają  to, czego szukają i będą z a .-w o -  

leni za „T arczę  Swobody11.

Ważne dla pojazdów, fiakrów czyli dorożęk.
t a l r j a c M i i e r s k i H  l o i l p l w o  importowe „PROWODNir M " '  ty chirurgiczne. Gumy po w o-

zas tępca : — — — 2 0 V ? j S  j g u t o m o b i l o w e .  Przybory
Adain Wróblewski poleca; stajenne, podkowy gumowe.

Kraków, ul. Floryańska 1. 3 8  Telefon 1 1 7 3 .  HęŻE do hydrantów  i Sihaweh oraz wszelkie wyroby gt' .iowe

I  Korzystne dta każdego, kto pozyska 10 prenumeratorów dla „Tarczy Swobody11 to otrzyma stosowną premię.

Nakładem Stow. katol. stróżów w Krakowie i Podgórzu. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, pod zarządem J. Dobrzańskiego.


